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Je­den

TEGO WIE­CZO­RU, gdy Mar­gio za­bił An­wa­ra Sa­da­ta, kyai[1] Jah­ro z lu­bo­ścią zaj­mo­wał się sta­wem z ryb­ka­mi. Mię­dzy ko­ko­so­wy­mi pal­ma­mi niósł się za­pach mor­skiej wody, oce­an za­wo­dził so­pra­nem, a ła­god­ny ze­fi­rek roz­wie­wał glo­ny, ko­ra­lo­drze­wy i lan­ta­ny. Staw le­żał po­środ­ku plan­ta­cji ka­kao, drze­wa dzi­cza­ły z bra­ku nad­zo­ru, ro­dząc mi­zer­ne i po­marsz­czo­ne jak taj­skie chi­li owo­ce. Li­ście nada­wa­ły się tyl­ko do prze­twór­ni tem­pe­hu i w tym celu zbie­ra­no je każ­dej nocy. Przez plan­ta­cję pły­nął roz­le­wa­ją­cy się na oko­licz­ne ba­gna stru­myk, pe­łen ryb żmi­jo­gło­wo­wa­tych i wę­go­rzy. Tuż po ban­kruc­twie plan­ta­cji po­ja­wi­li się na niej lu­dzie, któ­rzy wbi­li gra­nicz­ne koł­ki, oczy­ści­li roz­le­wi­ska z hia­cyn­tów oraz pło­żą­cych się pę­dów wil­ca i za­sa­dzi­li na ba­gnach ryż. Był wśród nich i kyai Jah­ro, ale upra­wiał ryż tyl­ko przez je­den se­zon, gdyż wy­ma­ga­ło to zbyt wie­le uwa­gi i cza­su, a kyai, któ­ry ni­g­dy nie sły­szał o orio­nie – szyb­ko ro­sną­cym kul­ty­wa­rze ryżu – za­stą­pił ryż orzesz­ka­mi ziem­ny­mi: bar­dziej od­por­ny­mi i mniej wy­ma­ga­ją­cy­mi. W po­rze zbie­ra­nia plo­nów pola ob­ro­dzi­ły dwo­ma wor­ka­mi strą­ków, co ka­za­ło mu się za­sta­no­wić, czy zdo­ła ich tyle zjeść. Dla­te­go za­mie­nił błot­ną par­ce­lę w staw i od tam­tej pory z przy­jem­no­ścią spę­dzał czas przed za­cho­dem słoń­ca na kar­mie­niu ry­bek, mu­ja­ir i nila, i przy­glą­da­niu się ich stło­czo­nym na po­wierzch­ni wody pyszcz­kom.

Rzu­cał na wodę otrę­by z ry­żo­wej mło­car­ni oraz li­ście ma­nio­ku i pa­pai, ryb­ki pod­ska­ki­wa­ły oży­wio­ne, gdy na­gle w od­da­li za­ry­czał mo­tor. Znał ten war­kot tak do­brze, że na­wet nie od­wró­cił gło­wy. Znał go na­wet le­piej od dud­nią­ce­go pięć razy dzien­nie bęb­na w su­rau[2]. Wyła lśnią­ca ja­sno­czer­wo­na hon­da 70 ma­jo­ra Sa­dra­ha, na któ­rej ten jeź­dził do świą­ty­ni albo wraz z żoną na ry­nek, lub też mknął póź­nym po­po­łu­dniem bez celu po oko­li­cy i za­wra­cał z po­śli­zgiem na spo­koj­nych ro­gach ulic, gdy nie miał ni­cze­go in­ne­go do ro­bo­ty.

Ma­jor Sa­drah był już do­brze po osiem­dzie­siąt­ce, ale wciąż w zna­ko­mi­tej for­mie. Choć w stan spo­czyn­ku prze­szedł przed wie­lu laty, na ob­cho­dach Dnia Nie­pod­le­gło­ści na­dal sta­wał wśród we­te­ra­nów i to­wa­rzy­szy bro­ni. Mó­wi­ło się, że za­rząd mia­sta przy­znał mu w na­gro­dę za służ­bę woj­sko­wą miej­sce na cmen­ta­rzu bo­ha­te­rów, co on sam uznał za ży­cze­nie mu na­głej śmier­ci. Te­raz skrę­cił gwał­tow­nie na mo­to­cy­klu i przy­sta­nął przy gro­bli. Wy­łą­czył sil­nik i otarł usta, nad któ­ry­mi wi­siał czar­ny wąs – bez tego ge­stu nie czuł­by się sobą. Jah­ro spoj­rzał na nie­go do­pie­ro wte­dy, gdy ma­jor sta­nął u jego boku. Roz­po­czę­li roz­mo­wę o ule­wie z po­przed­niej nocy: deszcz na szczę­ście nie za­kłó­cił se­an­su fil­mo­we­go zor­ga­ni­zo­wa­ne­go na bo­isku pił­kar­skim przez fir­mę pro­du­ku­ją­cą bal­sam zio­ło­wy, nie­mniej jed­nak na­peł­nił trwo­gą ser­ca wła­ści­cie­li sta­wów.

Po­dob­na ule­wa na­wie­dzi­ła ich stro­ny przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi i trwa­ła przez cały ty­dzień. Stru­myk, któ­ry za­zwy­czaj niósł ra­czej bło­to niż wodę, wez­brał o pół­to­ra me­tra i pcha­jąc przed sobą sta­da gęsi, za­lał oko­licz­ne sta­wy. Ryby, słu­żą­ce za po­karm wie­śnia­kom i ich po­tom­stwu, znik­nę­ły. Gdy woda opa­dła, zo­sta­wi­ła po so­bie tyl­ko śli­ma­ki i pnie ba­na­now­ców. Jah­ro spoj­rzał na ma­jo­ra Sa­dra­ha i po­chwa­lił się, że tym ra­zem przy­go­to­wał sie­ci, żeby przy­kryć sta­wy i chro­nić ryby.

W tej sa­mej chwi­li Jah­ro usły­szał, że ktoś go woła. Uj­rze­li ja­dą­ce­go na ro­we­rze star­ca, któ­ry uchy­lał się przed ga­łę­zia­mi ka­ka­ow­ców. Na­zy­wał się Ma Soma i w su­rau uczył dzie­ci czy­tać Ko­ran. Trzy­mał moc­no kie­row­ni­cę, ale ro­wer sta­nął dęba jak szarp­nię­ty wo­dza­mi ru­mak i wje­chał w gro­blę. Dy­sząc cięż­ko, Ma Soma ze­sko­czył z sio­deł­ka i po­wia­do­mił ky­aia i ma­jo­ra, że Mar­gio za­bił An­wa­ra Sa­da­ta. Po­wie­dział to tak, jak­by Jah­ro miał na­tych­miast po­pę­dzić na cmen­tarz i od­mó­wić mo­dli­twę za zmar­łych, co na­le­ża­ło zresz­tą do jego obo­wiąz­ków przez mi­nio­ne lata.

– Na Boga! – za­wo­łał ma­jor Sa­drah.

Przez chwi­lę męż­czyź­ni, któ­rzy otrzy­ma­li tę wia­do­mość, pa­trzy­li na sie­bie zu­peł­nie zbi­ci z tro­pu, jak­by ktoś opo­wie­dział im dow­cip, któ­re­go nie zro­zu­mie­li.

– Nie da­lej jak tego po­po­łu­dnia – do­dał ma­jor – wi­dzia­łem Mar­gio ze sta­rym za­rdze­wia­łym sa­mu­raj­skim mie­czem z cza­sów woj­ny. Sza­lo­ny dzie­ciak! Mam na­dzie­ję, że nie wy­kradł prze­klę­tej bro­ni, któ­rą mu wcze­śniej skon­fi­sko­wa­łem.

– Nie wy­kradł – od­rzekł Ma Soma. – Prze­gryzł Sa­da­to­wi tęt­ni­cę szyj­ną.

Ża­den z nich o czymś ta­kim nie sły­szał. Przez mi­nio­ną de­ka­dę w mie­ście do­szło do dwu­na­stu mor­derstw, a na­rzę­dzia­mi zbrod­ni za­wsze były ma­cze­ty lub mie­cze. Przez ten czas nikt ni­ko­go nie za­bił z bro­ni pal­nej ani kri­sem, ma­laj­skim pu­gi­na­łem, a już na pew­no nikt ni­ko­go nie za­gryzł. Ow­szem, zda­rza­ły się po­gry­zie­nia, szcze­gól­nie wśród bi­ją­cych się mię­dzy sobą ko­biet, ale żad­na ni­g­dy nie uśmier­ci­ła w ten spo­sób prze­ciw­nicz­ki. Toż­sa­mość mor­der­cy i ofia­ry spra­wia­ła, że wieść ta była w dwój­na­sób wstrzą­sa­ją­ca. Wszy­scy aż za do­brze zna­li mło­de­go Mar­gio i sta­rze­ją­ce­go się An­wa­ra Sa­da­ta. Lecz ni­g­dy ni­ko­mu nie przy­szło­by do gło­wy, że ci dwaj mogą stać się bo­ha­te­ra­mi ta­kiej tra­ge­dii – bez wzglę­du na to, jak bar­dzo za­le­ża­ło mło­de­mu na po­zba­wie­niu ko­goś ży­cia oraz jak god­ny po­gar­dy wy­da­wał się An­war Sa­dat.

Roz­wa­ża­li to wszyst­ko przez dłu­gą chwi­lę, gu­biąc się w do­my­słach i fan­ta­zjach o zwa­rzo­nej krwi try­ska­ją­cej z prze­gry­zio­nej szyi, o sła­nia­ją­cym się na no­gach w pa­ni­ce, osłu­pia­łym z po­wo­du wła­sne­go okru­cień­stwa na­sto­lat­ku z czer­wo­ny­mi od po­so­ki – zu­peł­nie jak pysk dzi­kie­go psa aja­ka po po­ran­nym po­lo­wa­niu – usta­mi i zę­ba­mi. Te wy­ima­gi­no­wa­ne ob­ra­zy były tak nie­praw­do­po­dob­ne, że ża­den z nich nie mógł w nie uwie­rzyć. Na­wet po­boż­ny kyai za­po­mniał wy­szep­tać in­na­lil­la­hi[3], a Sa­drah beł­ko­tał coś nie­zro­zu­mia­le, nie ocie­ra­jąc otwar­tych ust. Ma So­mie znu­dzi­ło się sta­nie przy gro­bli, więc od­wró­cił ro­wer w dru­gą stro­nę i ge­stem na­ka­zał im, żeby się po­śpie­szy­li. Wy­ru­szy­li spa­ni­ko­wa­ni w dro­gę, jak­by mor­der­stwo jesz­cze się nie do­ko­na­ło, a ich za­da­niem było mu za­po­biec.

To praw­da: gdy Sa­drah, jesz­cze w sa­ron­gu, wra­cał po po­łu­dniu z mo­dli­twy w su­rau, za­uwa­żył chło­pa­ka wy­no­szą­ce­go sa­mu­raj­ski miecz z cha­ty noc­ne­go stró­ża. Te­raz wszy­scy mó­wi­li o tym mie­czu jako jaw­nym do­wo­dzie, że Mar­gio daw­no temu po­sta­no­wił ko­goś za­bić. Cha­ta noc­ne­go stró­ża sta­ła na środ­ku przed­mie­ścia na­prze­ciw roz­le­głej nie­czyn­nej ce­giel­ni. Miecz wi­siał w ręce włó­czą­ce­go się chło­pa­ka, a on cią­gnął go szty­chem po zie­mi, by w na­stęp­nej chwi­li usiąść na ław­ce i wy­ma­chi­wać nim, ude­rza­jąc przy tym w drew­nia­ny tam-tam, uży­wa­ny kie­dyś do bi­cia na alarm. Wi­dzia­ło go kil­ka osób, ale nikt nie zwró­cił na to uwa­gi. Miecz był tak po­rdze­wia­ły i znisz­czo­ny, że nie da­ło­by się nim ob­ciąć gło­wy naj­lich­sze­mu kur­cza­ko­wi.

Przez dzie­siąt­ki lat od za­koń­cze­nia woj­ny sa­mu­raj­skie mie­cze zo­sta­wio­ne przez Ja­poń­czy­ków sta­wa­ły się ścien­ny­mi de­ko­ra­cja­mi albo ta­li­zma­na­mi. Więk­szość po­pa­dła w za­nie­dba­nie, zże­ra­ło je, jak sły­szał Sa­drah, sło­ne mor­skie po­wie­trze. Nie­wy­klu­czo­ne, że Mar­gio zna­lazł miecz gdzieś na śmiet­ni­sku albo w ja­kimś schow­ku w ce­giel­ni. Sa­drah za­uwa­żył chłop­ca i nie mógł uda­wać, że nic się nie sta­ło, gdyż na­wet bar­dzo znisz­czo­ny, miecz na­dal po­zo­sta­wał mie­czem, choć po po­łu­dniu ma­jor nie mógł przy­pusz­czać, że Mar­gio ma za­miar po­zba­wić ży­cia nie­szczę­sne­go An­wa­ra Sa­da­ta. Z tego, co mó­wi­li są­sie­dzi, nic nie świad­czy­ło o tym, by do­szło mię­dzy nimi do ja­kie­go­kol­wiek za­tar­gu.

Za­py­tał Mar­gio o miecz głów­nie z oba­wy, że chło­piec upił się ara­kiem z bia­łe­go kle­iste­go ryżu i w upo­je­niu szu­ka zwa­dy. Chło­pa­ki ta­kie jak Mar­gio lu­bią do­pro­wa­dzać się do po­dob­ne­go sta­nu, co jest po­wo­dem nie­zli­czo­nych burd. Mar­gio nie zdo­łał­by ni­ko­go za­bić prze­żar­tym rdzą mie­czem, naj­wy­żej zdzie­lił­by nim na płask psa są­sia­da, za co są­siad mógł­by cał­kiem słusz­nie rzu­cić w nie­go ka­mie­niem i chry­ja go­to­wa. W do­dat­ku na wczo­raj­szym se­an­sie fil­mo­wym, zor­ga­ni­zo­wa­nym na bo­isku pił­kar­skim przez fir­mę pro­du­ku­ją­cą bal­sam zio­ło­wy, ze­brał się spo­ry tłu­mek, a to za­wsze sprzy­ja­ło uwol­nie­niu czy­ha­ją­ce­go wśród chłop­ców de­mo­na wal­ki. Bój­ki kon­ty­nu­owa­no cza­sem do na­stęp­ne­go dnia, a zda­rza­ło się, że trwa­ły jesz­cze dłu­żej. Dla­te­go, obo­jęt­nie z ja­kiej przy­czy­ny, Sa­drah miał pra­wo za­nie­po­ko­ić się wi­do­kiem ob­na­żo­ne­go sa­mu­raj­skie­go mie­cza, z któ­rym chło­pak ob­no­sił się przy dro­dze, choć sama broń wy­da­wa­ła się nie­szko­dli­wa.

– Cze­mu? – za­py­tał Mar­gio, nie chcąc od­dać za­baw­ki. – Niech pan spoj­rzy, ma­jo­rze, to sta­ry, ni­ko­mu nie­po­trzeb­ny ka­wa­łek że­la­za.

– Ale mógł­byś nim ko­goś za­bić, gdy­by przy­szła ci na to ocho­ta – od­rzekł Sa­drah.

– Taki mam za­miar.

Choć chło­pak ja­sno i wy­raź­nie oznaj­mił, że chce po­peł­nić mor­der­stwo, Sa­drah zba­ga­te­li­zo­wał to. Na­ma­wiał Mar­gio do od­da­nia mie­cza, a w koń­cu za­gro­ził, że za­pro­wa­dzi go do do­wódz­twa okrę­gu, po czym zdo­łał ode­brać mu broń, za­niósł ją do domu i rzu­cił na klat­kę z psa­mi, sto­ją­cą na ty­łach po­dwór­ka.

Szyb­ko za­po­mniał o tym in­cy­den­cie i nic nie za­po­wia­da­ło nad­cią­ga­ją­cej tra­ge­dii. Może z wie­kiem ma­jor Sa­drah po­padł w zbyt duże za­do­wo­le­nie z sie­bie? Te­raz tro­chę ża­ło­wał, że skon­fi­sko­wał nie­przy­dat­ny do ni­cze­go miecz. Nie­wy­klu­czo­ne, że gdy­by sfa­ty­go­wa­na broń po­zo­sta­ła w rę­kach Mar­gio, An­war Sa­dat żył­by jesz­cze. Nie­waż­ne, ile ode­brał­by ra­zów czy pchnięć, miał­by naj­wy­żej parę si­nia­ków albo po­ła­ma­ne ko­ści. Ma­jor za­drżał, wy­obra­ziw­szy so­bie, jak Mar­gio ści­ska An­wa­ra Sa­da­ta, wbi­ja­jąc mu zęby w szy­ję.

Tego po­po­łu­dnia po­wie­dział chłop­com, żeby wzię­li so­bie wol­ne i ro­zej­rze­li się za ja­ki­miś ko­bie­ta­mi, je­śli aku­rat mu­szą, albo za­ba­wi­li się z kim­kol­wiek pod­czas week­en­du. Bo w nie­dzie­lę za­bie­rze ich jak zwy­kle na po­lo­wa­nie na dzi­ki. W se­zo­nie ło­wiec­kim nie wol­no im się było upi­jać w so­bot­nie wie­czo­ry, gdyż nie mo­gli­by mu to­wa­rzy­szyć albo – co gor­sza – je­śli­by po­szli po­lo­wać pi­ja­ni, dzi­ki roz­nio­sły­by ich na kłach. Mie­li po­zwo­le­nie na spa­cer grup­ka­mi nad mo­rze, gdzie za­cią­ga­li pro­sty­tut­ki lub umi­zgi­wa­li się do pa­nien z do­brych do­mów, czę­stu­jąc je po­ma­rań­cza­mi z tor­by i ob­da­rza­jąc nie­śmia­ły­mi uśmie­cha­mi. Przed dzie­sią­tą wra­ca­li do do­mów mili i po­słusz­ni ze wzglę­du na wspól­ną wy­pra­wę na dzi­ki, po czym spa­li jak dzie­ci aż do świ­tu i we­zwa­nia na po­ran­ną mo­dli­twę.

– Cho­ler­ne chło­pa­czy­sko – za­klął ma­jor Sa­drah na myśl o Mar­gio, któ­ry za­miast wy­po­czy­wać i przy­go­to­wy­wać się do zbli­ża­ją­ce­go się po­lo­wa­nia na dzi­ki, wpadł do domu prze­klę­te­go wie­prza An­wa­ra Sa­da­ta i za­gryzł go na śmierć!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[1] Ja­waj­ski teo­log i uczo­ny [wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od tłu­ma­cza].


[2] Mały me­czet lub sala mo­dli­tew­na.


[3] Arab. Inna Lil­la­hi wa inna ila­ihi raji’un – Za­praw­dę na­le­ży­my do Boga i za­praw­dę do Nie­go po­wró­ci­my.
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